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Ogłaszając prenumeratą na następny kwartał, Redahcya G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uptasza  
Szanownych Abonentów o wczesne zapisywanie się ; gdy z później zgłaszający się nie będą 
mogli odebrać pierwszych numerów Gazety, albowiem Iledckcya taką tylko ilość eocemplarzy 
odbijać postanowiła, jaka po obliczeniu najdalćj do dnia 6 Stycznia r. p. Abonentom, oka'z  
się być potrzebna . —  Prenumerata kwartalna Zip. 10, miesięczna Złp. 4.

Cześć Urzędowa.A «
AYo 5001.

O G Ł O S Z E N IE  
T r y b u n a ł  I . I n s t a n c y i .

Wolnego Niepodległego i  ścisłe Nentralnęgo 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  myśl artykułu 770 kodexu cywilnego, 
wzywa mogących wykazać prawo do spadku 
po niegdy Janie Wędrychowskim pozostałe
g o ,  a mianowicie z summy 161 złp. wraz z 
zaleglemi należeć się mogąceini procentami, 
na nieruchomości pod L .  417 lit. a przy uli- 
cy Rogackie j, na rzecz Jakóba i Maryanny 
Wędrychowskieh dzieci tegoż ,  z  miejsca po
bytu niewiadomych, hypotecznie zabezpieczo
nej, składającego s ię ; ażeby W przeciągu 3 
miesięcy, od dnia ogłoszenia takowego obwie
szczenia, z prawami swojerai, do tej pozo

stałości w Trybunale I. Instancyi legitymo
wali się; po upływie bowiem powyższego 
terminu, spadek wzmiankowany skarbowi pu
blicznemu tutejszo - krajowemu , przyznanym 
zostanie.
• W  Krakowie dnia 30 listopada 1837 r.

Sędzia prezydnjący„
K . Hoszowski.

(*2r.) Sekr* Tryb. Łibrowski.

. Część Polityczna.
— Warszawa 22 Grudnia.' —

N. Pan raczył mianować Alexandra Kr u - 
senstern, szambelana dworu sw ego, człon
kiem Rady wychowania publicznego.

Pod niebytność Dyrektora głównego pre- 
zydujący w kommissyi rządowej spraw we
wnętrznych duchownych i  oświecenia publi*

N "  2 9 6 . ROK 1837.

Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie
dzieli > św iąt  uroczystych w druh»*niSt. Gieaz- 
kowsfcicgo.

lU lO N A  S Z T M S K I I .

Jutro Dawida Krolo.



cz n e g o , świty Jego Cesarskiej Mości je n e 
rał major Okuniew przyjmować będzie oso 
by ndające się z prośbami we wtorki i pią
tki o godzinie 10 z rana w gmachu kommis- 
syi rządowej przy ulicy Przejazd.

—  Z  Wiednia 13 Grudnia. —  

Najrozmaitsze obiegały tu pogłoski o  za
razie morowej która się w Galicyi pokazać 
miała, ale szczęściem nie potwierdziły się.

Posłem do Washingtonu mianował Cesarz 
barona Marschall.

—  Paryż 12 Grudnia. —

Słychać, żejenerał Trezel został powoła
ny do Francyi, gdzie obejmie dowództwo j e 
dnej z dywizyj Wojskowych. D ow ódcą w Kon
stantynie ma być jenerał Rulhieres, a szefem 
sztabu wojska afrykańskiego, jenerał Negrier.

Policya tutejsza jest nadzwyczajnie czynna, 
częścią dla wynalezienia ukrytej drukarni wy
dającej tak zwanego Monitora republikańskie
g o ,  jużto dla wyśledzenia członków bandy zło 
dzie jów , od  n ie ja k ie g o  czasu zbyt wiele w stoli, 
cy brojących. Wczoraj mówiono, że powzięty 
został ślad jakiejś machiny piekielnej.

—  Dnia 13 Grudnia. —

W czora j wieczorem zebrali się ministro
wie u prezesa rady na konferencyę , która 
trwała do g >dcdny 1 po północy. —  D e 
putowani zostali wezwani aby się zgroma
dzali . na przyszłą sobotę do sali zwykłych 
posiedzeń, dla wybrania losem deputacyi, któ
ra przyjmie króla w poniedziałek ja k o  w dzień 
otwarcia posiedzeń.

—  Londyn 9  Grudnia. —

Z  powodu, że królowa kazała sobie no
w ą koronę rob ić ,  wnoszą, iż niezadługo k o 
ronować się będzie. Będzie to mała koro
na w kształcie jakiej używała królowa A n 
na. Ozdoby przy niej będą: róże ,  koniczyny, 
liście dębowe i lilie,

—  Dnia 12 Grudnia. —
Królowa mianowała hr. Fiogi l ,  katolika,

potomka jednej z 'najdawniejszych rodzin ir
landzkich , szambelanem swoim.

W  towarzystwach politycznych utrzymu
j ą ,  że hrabia Durham wróci niebawuie do 
Petersburga, w charakterze posła W ielk ie j 
Brytanii.

Pomysł zaprowadzenia! żeglugi parowej 
przez morze Czerwone do Indyj, przyszedł 
szczęśliwie do skutku i jest ju ż  w wykonaniu. 
Ostatnia żegluga, łącznie z 21dniowym poby. 
tern w Alexandryi i na wyspie M *lcie, odbyła 
się w dniach 64.

—  Ze Stambułu 24 Liitopada. —  
Redszyd pasza ob ją ł już  kierunek mini

sterstwa interesów zagranicznych. Wydal on 
okólnik do urzędników sobie podwładnych, 
w którym wskazuje pokrótce sposób przy. 
szlego postępowania swego. Okólnik  ten 
sprawił na przedmieściu Pera tern większe 
wrażenie, że Redszyd pjrzedsiebierze w ca
łym składzie wydziału swego rozmaite zmia
ny. —  W  zdaniu sprawy, które przełożył 
sułtanowi względem kapudana paszy, namie- 
nia wyraźnie, iż gdyby ten ostatni umiał byt 
pełnić obowiązki swoje i nieograniczat się 
na demonstracyach, w takim razie chociażby 
uległ przewadze, honor turecki byłby przy
najmniej ocalony i zostawałaby droga appe- 
Io cy i do sądu i współczucia innych mocarstw. 
Zdaje się, że  kapudan pasza będzie usunięty; 
wymieniają ju ż  nawet Tahira-paszę, na jeg o  
zastępcę.

R O Z M A IT O Ś C I .
POCHÓn DO KONSTANTYNY,

IV .
Dnia 5 października rozpqczęty się pierw- 

szekroki nieprzyjacielskie. A ż  dotąd, próc* 
kilku odległych placówek spacliów, nie w i 
dzieliśmy wcale Arabów. Duary, (koczow i- 
ska), na milę od Konstantyny, były wszystkie 
opuszczone i stały w płomieniach. Niebylo- 
to bynajmniej oznakąjspokojnego sposobu my. 
ślenia i tern więcej uderzające, że, mieszkań
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cy tychże samych duarów podczas wyprawy 
marszałka Clauzel spokojnie w chatach swo- 
ich z o s t a w a l i ,  a ich trzoJy pasły się bezpie- 
cznie w obliczu wojska francuzkiego.

Gdy zq  wzgórza na ktoreui stoi pomnik, 
spuszczały się zwolna brygady na dolinę rze- 
k iRum niel; zmierzając ku Konstantynie, roz
poczęto jakie kilkuset A rabów zaczepkę na 
lewe s k r z y ło .  A le  tyrali erowali tylko i to 
w dosyć dalekiej odległości, przezco trudny 
pochód konwoju taborowego, nie doźnałjnaj- 
tnniejszej przeszkody. Najdalej o godzinę 
drogi od Konstantyny, rozłożono się. Już b y 
ło  dobrze, ku zmierzchowi nim pułki ufor
mowały zwykle czworoboki obozowe. O tym
że  samym czasie, zajaśniały arabslciemi o* 
gniami wszystkie wierzchołki pasma gór z tam- 
tej strony rzeki Rummel. Liczba nieprzyja
c ió ł wzmagała się z każdą chwilą. Rozu- 
mieliśmy wszyscy, że bej chwici się rospa- 
czającego sposobu i w nocy całą siłą na nas 
uderzy, ale jak  zawsze tak i teraz, skończy
ło się na kilku wystrzałach u czat przoJko- 

wych.
Dnia 6 października rozbiliśmy nareszcie 

obóz  tuż pod Konstantyną. Zwolna zbliżyła 
się straż przednia do stoku el Minsnhra. 
X ią ż e  Nemours z trzema adjutantaini swemi, 
między któremi syn marszałka N eya, jechał 
konno, zawsze na czele brygady sw ojej, któ
rą san  we wszystkiem z całą rzeczy wistością 
dowodził. Gubernatora otaczał daleko liczniej, 
szy orszak, on zaś nnikal w ciągu całego 
marszu wszelkiej ile być może styczności z 

' xięciem, który zdawał się mieć ciągle cierpiące 
wejrzenie. Piękna i delikatna twarz jego  była 
jak  papier blada. Mial zawsze na sobie po
dwójną flanelową opaskę i zdawał się wal- 
ozyć z cielesnemi cierpieniami; przed Kou- 
stantyną dopiero wydobrzał i stan zdrowiaje- 
go  polepszył się zupełnie. Tabory wojska, 
pociągi i straż tylna, rozłożyły się na ma
łej płaszczyźnie u podnoż góry Mansura!,. 
Orszak jenerała Damremont umieść1!  się przy

marabucie Sidi iYlabruk w maleńkim domku 
który groził zawaleniem. Namiot xi<jcia N e 
mours rozbito w ogrodzie otoczonym niurem, 
gdzie dopuszczono także starego H adszy .So . 
iimana, Ben-Zakrego i kilku innych wycho* 
dniów konstantyńskich, którzy teraz ważniej
sze role grać zaczęli. Pora czasu była dnia 
tegoż az do wieczora, dosyć pomyślna, duch 
w wojsku jak najlepszy. Najstraszliwszym nie
przyjacielem wojennej wyprawy w tym kra
ju ,  jest deszcz. Wtenczas , kiedy straż przod
kowa zajęła swe stanowisko na stoku, A ra 
bowie zaczęli powtórnie niepokoić lewe skrzy
dło pociągów. Kilka tysięcy białych posta
ci na rączych rumakach, uwijało się po łe* 
wym brzegu rzeki Rummel, zapuszczało sie 
W galop k u nam, a wystrzeliwszy z  długiej 
rusznicy, niemniej spiesznie zmykali kil sw o
im. Wszelako ani jedna z  ich kul n iedo- 
sięgła w szeregi konwoju , a z wysianego 
przeciwko nim tyralierów oddziału, niebyło 
ani jednego żołnierza ranionego. W  tym ca 
łym hałasującym napadzie ze strony A rabów , 
nie zaszło nic stanowczego; zbyt daleko strze
lali, tysiące więc ich kul pruły tylko powie
trze. Rzucono ku nim kilka granatów, które 
W sarnym ich środku popękały. Pocieszny 
był to obraz , widząc , jak wtenczas ci zuchwali 
wojacy, na wszystkie strony pierzchali. T y -  
rulierowie francuzcy spalili także bezużytecz* 
nie niemało prochu zwyczajem sw oim , bo ku
le ich w takiej samej odległości posełane, ża
dnego, jak  tamtych, niesprawiły skutku. Ca
łe to spotkanie niebyło przeto jak prostą i- 
graszką junacką, ale natomiast nader piękny 
przedstawiał nam widok dziki zgiełk owych 
do widmów podobnych jeźdźców , którzy w 
największym pośpiechu a w większym jeszcze 
nieładzie tam i napowrót biegali.

Tymczasem jenerałDamremont, x iąże  N e '  
mnurs i większa część innych jenerałów zgro
madzili się na ostatecznym k r a ń c u  stokowym 
el-Mansura , aby ztamtąd, na brzegu przepa
śc i ,  rekognoskować miasto tuż pod niemi po



łożone. '"  Z  tęgo. punktu przedstawia Konstan
tyna nadri* piąsne panorama. Massa je j  do
m ów zbudowanych na skale spłaszczonej i ze 

..wszystkich stron dokoła prostopadle ściętej, 
ciągnie się od północy ku połuoniow i tv kształ
c ie amfiteatru. Położenie tego m.asta jest w yż 
s z e ,  ale daleko mniej spadziste ja k  Algieru. 
Obadwa miastasąjednej prawie wielkości, ale 
na zewnątrz niemasz najmniejszego pomiędzy 
niemi podobieństwa. Domy Konstantyny są w 
Stylu maurytańskiin zbudowane, niają wewnę
trzne dziedzieńce igalerye. Zamiast pięknych 
tarasów A lg ieru , pokrywa je  północna dacnń w- 
k a ,  co w tych okolicach południa, mocno' 
o k o  razi. Domy pociągane są zielono bruna
tną farbą , zupełnie podobną da skały która 
j e  dźwiga. Z  tejto posępnej gromady kamie
n i ,  wznoszą się w sposób odznaczający bia
łe  wieże meczetów, na podobieństwo strachów 
odzianych w białe okrycia i pojawiających 
się pośród grobowców. Uzupełniają ten po
nury obraz, drzewiny cyprysu te meporu- 

•Szaloie s p o K o j n e  stróża g r jb ó w ,  któiych cie
mnozielone piramidy, przy licznych domach 
spostrzegać się dają. W  stronie poludniowo- 
zachodniej miasta , jest najwyższy punkt u- 
wieńczony przez Kasbach,ten obszerny gmach 
Starożytny, okazujący dotąd jeszcze ślad swe
go  pochodzenia rzymskiego. Zaledwie do
strzeżono z miasta przybycie nasze na el- 
Mansurah, powstały zaraz zuchwałe wrzaski 
ze wszystkich bastionów. Kobiety wlazłszy 
na dachy, wydawały różnogłośne krzyki do 
wycia podobne, przez które albo nienawiść 
6*vą ku nam, wynurzyć, albo ziomków swo
ich do wytrwałej obrony zachęcić postanowiły.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Doniesienia.
Podpisany za tydzień odjedzie z Krakowa, 

jeśli więc komu co winien, trzehn przed u- 
pływem rzeczonego terminu przysłać rachu
nek lub zgłosić się z pretensją do W , Hiscock 
przy Ulicy Krupniczej, w domu P. Anny 
Kronnes, gdzie podpisany mieszka.

Jakub tilifj.

Cieśle umiejący p o l łu g  -suiura dokładni? 
I gładko obrabiać drzew o, zawsze znajdą za
trudnienie za stósown-i do zdolności ich wy
nagrodzenia, przy wa.sztatach budowy ł o 
dzi żag low ych , na Zwierzeńcu za klaszto
re m , pytać się u majstra tu budową trudnią
cego aię Fried. Wel oerta.

Uwiadamia się niniejszym osoby intereso
wane, iż statki nowej budowy zwane łodzia
mi żaglowemi, kry ls ,  bardzo mocne a przy- 
tym z ładunkiem zanurzające się w wodzie 
tylko 15— 18 ca li ,  przewozić będ<ą zboże i 
towary z Krakowa do Warszawy, Gdańska, 
Berlina, Hamburga i na powrót; przyjmuje 
na siebie właściciel łodzi żaglowych wszel
kie ryzyk o , i za wszelką szkodę w zbożu  
lub towarze zrządzoną, płaci ich jwłaścicie- 
lom gotowizną. t

Z boże  odbiera się na statki pod miarą i 
wagą, guyż w ten tylko sposób szwank i u- 
szczerbek żaden miejsca mieć nienioże. Opła
ty za przewóz łącznie ju ż  z ryzykiem ,będą 
następujące:

Z  Krak. do Wars. od korca pszeni złp. 4 gr. 10.
, ,  , ,  , ,  zy ta  , ,  3  „  1 0 ,
, ,  ,, ,, jęczmienia 3 ,, —
v !> ,, owsa „  2 , ,  ——

z Krakowa do Warszawy od centnara pols. 
towaru złp. 2 gr. 20.

Jeżeli objekta te z nowego miasta jKor- 
czyna mają być prowadzone, będzie koszto
wać taniej od korCa zb oża i  od centnara pols. 
towaru groszy pięć.

Z  Sandomierza i Zawichostabędzie tańszy 
od korca zboża i od centnara pols. towaru 
groszy dziesięć.’

Jeżeli zboże i towary idą aż do Gdańska,
W tedy od korca oziminy Jbędzie zloty d ro -  
^®j> j ak do Warszawy, zaś od korca jarzyny 
po groszy dwadziei cia drożej. Od centnara 
polskiego towaru, będzie piętnaście groszy 
drożej.

D,o Berlina, Hamhurga i na powrót aż 
do Krakowa ugody zawierane będą podług sta
nu wody i stosownie do gatunku towaru. ,

O ilości statków gotowych do ładunki^ 
można powziąść zawsze wiadomość w Kra
kowie u p. Friederyką Webbert na Z w ie 
rzyńcu za klasztorem u Mensa, zaś w V\ ar- 
szawie u pana Grycy kassyera don u handlo. 
wego p. Słeinkeller. (Ir.)

i


